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W IA D O M O Ś C I K R A JO W E .
J e n e r a ł  D e m b iń sk i .

Cała stolica była  wczoraj w wielkióm poru­
szeniu. Ow Dembiński ,  już prawie op łakauy ,  
już miany *a st raconego w pnrzezach,  lub za­
siekach Kurlandj i ,  wszedł  wczoraj z całym kor ­
pusem , pomiędzy okopy Pragi .  O godzinie 
7mej wieczorem, nadciągnęły wozy » rannymi.  
Jakiejże nie zasłużył  wdzięczności,  ten śmiały 
dowód/.ca, ktdry wśród tylu niebezpieczeństw,  
i nagłych p o c h o d ó w ,  niezapomniał  o najświę­
tszym obowiązku, względem braci, którzy krwią 
obleli swoje przywiązanie,  swoją miłość dla oj­
czyzny. Zwolna zbl iżał  się cały korpus pod wa­
ły Pragi.  Xze Czar toryski ,  Prezes Rządu Naro­
dowego, wyjechał  na pół mili drogi,  powitać mę­
żnych: przyjęty okrzykami,  przemówił* rozrze­
wnieniem , między inoemi uvvażsno tę mysi J 
„Wy jesteście ty jącą  ka rą  dla tych,którzy złym 
przykładem dowódzców uwiedzcoi ,  zapomnieli  
o jedynóm haśle Polakmiśmiere lub zwyci%ztwo}u  
Przy rogatkach Szmulowskich,  czekał  licznie 
zebrany lud,  s tarcy,  dzieci,  kobiety,  wszystko 
śpieszyło oglądać swoich obroncow, krewnych,  
przyjaciół ,  znajomych,  wyrwanych jakby cu­
dem jakim z paszczy nieprzyjaciela,  i spieszą­
cych po nowe t rudy,  walki i laury. O kr /y kr  
ciągle trwały:  gdziekolwiek zjawił się j enerał  
Dembiński,  ze sk romnym swoim sztabem, wszę­
dzie wołano:  , , witaj waleczny ! witaj zbawco ! 
przewodniku tylu mężnych! cześć tobie,  cześc 
korpusowi który ocalił narodowy honor!44 Ody 
s i ę z b l i ż t ł y  kolumny do okopów, muzyka woj­

skowa dała się słyszeć,  i ogólny chór **br*nmł :  
Jeszcze Polaka nie zginęła 44 Tak jest! odpo­

wiadali  *e łzami w oku nasi rycerze:  , , Jeszcze 
Polska nie zginęła , póki my ży jemy!44 a po­
wszechne u n i c i e n i e  i zapał fiie dadzą się tu 
opisać. Takich chwil,  nie wiele liczyć można 
w życiu człowieka.  Kobiety i dzieci,  stojąc ną 
miejscu■ wznios!ejszem wołały: „kochany,  ucz­
ciwy Dembiński ;  ai^ch żyje! Niech żyjrj*4 o d ­
powiadał odgłos wszystkich obecnych obywa­
teli. Tu widziałeś ojca, któ^y ściskał sy-rta', 
tam żonę przy mężu ,  którego witały drobne 
dz i ec i ,  gdzieindziej znowu p rzyjaciół ,  k< ID- 
gów,  znajomych:  każdy chwyt- ł  *wojego, śei * 
sk«ł,  wybadywał:  dzieci  irawet tysiącune zada­
wały pytania: „dalekoście byli? wielu zginę­
ło? którędy dost l iście się do Warszawy i t. p . ‘4 
Rozczulający był  widok, kiedy waleczny p u ł ­
kownik Si* rakowąki ,  witał się z swoją rodzi­
ną :  zs iadł  z konia i uściskał  drogą żonę: ma- 
Rń k i  kilkoletni  synek,  po pierwszych uniesie­
niach,  zaraz p ros i ł ,  aby go na koń wsadzono, 
a na rożka* ojca dek U art o wał tyle drogą dla 
serc polskich st r efę:  , , Święta miłości kocham
nej ojczyzny *i —  Cały korpus przedstaw ił wi­
dok najrozmaitszy: konie i ludnie do naj.wyż-' ,
szego stópnią znużeni:  w ciągu 20 dni zrobiono 
mil  150: o 14 mil od Rygi ,  rzucono się ku 
Warszawie; każdy dzień odznaczony b y ł  bo­

j e m ,  każda prawie godzina.krwawą walką. Br* 
amniunicji ,  bez zasobów, u m i a ł  Dembiński  w y  
wyższyć się nad wszystkie n i e b e z p i e c z e n s t w«,- 
l wszystkie potrzeby wojska zaspokoić.  ZJo-



{ mi)
b y to na n ieprzy j ac i e lu ,  i okup iono  k rw ią ,  k i l ­
kadzi es i ą t  tys ięcy ł a d un kó w  ka rab inowych  > '«k 
k i l ka se t  a rmatni ch .  T y ln a  s t raż ciągle była  
a l t ako wa eą ,  a często i f lanki w pochodzie  aa-  

. pa daa e .  B y ły  chwi le ,  gdzie kar t a ćzowym o* 
gniem rażono pos t ępu jących.  K or pu s  wiedzie 
% sobą znaczną l iczbę koni  wyborn ych  l i tew­
sk i ch  i żmudzki ch;  k i l ką  ty s i ęcy  żo łn i e r za  s i e ­
dzi na kon iu ,  znaczna liczba koni  p ro w a dz a ­
na  l uzem.  Część  p iechoty ,  mianowicie  bata* 
Ijon 3go p u ł k u  st rzelców p i eszych  i oddz i a ł  
ł 8 g o  p u łk u  piechoty ,  z ka rab inami  wsadzone 
na koń.  P r z y b y ł o  zbrój  no p rzeszło  300 na j ­
znakomi t s zych  obywate l i  z Li twy i Żmudzi  ; 
wk ró tce  więc cieszyć się będz i emy  r e p r e z e n ­
t an tami  n a  s e j m i e ,  z t amtych  s t ron boha t e r ­
s k i c h ,  ojczyzny naszej .  Dwa szwadrony Po ­
znańsk i e ,  powiększone zos t ały  dwoma sz w adr o ­
nami  powsi  ńców , mianowicie  z powiatów U- 
pi l skie  go i Nowogrodzki ego.  Je s t  pomiędzy 
n imi ,  s t r a szny  dla wrogów Matusiewicz  i s ł a ­
wny  Pusze t .  Gały  p u ł k  p i echoty  z ni u d z k i e j 
N e r  26,  z c a j znakomi t s zą  b ron i ą  , z dube l t ów-  
ka m i ,  kar»bioą*ni ,  dz i e l i ł  wszystk i e  n i e bez p i e ­
czeńs twa  i s ławę tej cudownej  wyprawy .  W i e l ­
ka  t akże  liczba jest  akademików Wi l eń sk i ch ;  
j e d e n  z nich xa zb l i żeni em się pod mo ry  s t o­
l i cy ,  podniós ł szy  p ikę  do góry zawoła ł  r ozczu­
lony:  , , 0  Warszawo ! p rzec ież clę raz wo lny 
o g l ą da m .u  Ki lka  kob ie t  na l eżących  do powsta­
nia p r zy by ło  z k o rp u s em .  Ga ły  obóz zachwy­
cający przeds tawia  widok.  W j ezdz i e ,  widzisz 
ub iory  wszys tki ch  pu łków ros syjskie j  kaw«ie* 
r  j i : t en w zabi tego ż a n d a r m a ,  ów w huza ra  
p r zy s t ro i ł  się mun dur :  te a  p r zyb ra ny  jak ki-  
r ass jer :  t amten  w p i echo tnym ubior ze  do j eż ­
dża wybornego rumaka :  wszystko o p a l o ne ,  u- 
t r u d z o n e ,  n i ek i ed y  nawet  i bo so ;  n i ek tó r zy  
osobl iwie z powstańców w czamarach ,  ku r t a ch ,  
su rdu t ach ,  f r akach ,  z roz l icznego k ro ju  czap­
k am i  : a wszyscy z p i ę k n ą , śm ia ł ą  i weso ł ą
postawą.  Pi en iędzy  wiarusom nie  b r akuj e :  ża ­

l owi :  wojsko zap łacone ;  j e n e r a ł  D em b iń s k i  
p r zyw ióz ł  jes zcze z sobą i kassę.  Widzi ano u 
j e d ne g o  bosego -pieebotniks garść dukatów.  
Wie lu  z podesz ł ych  wiekiem obywatel i  płaką* 
ł o  na widok obozu z radości .  , ,To  nam p rzy ­
pomina (mówi l i )  m ł o d e  la ta  , takeś iny też i my 
wyglądal i  za konfede rac j i  bar sk i e j :  każdy j ak  
m óg ł  się u b r a ł ,  u s t ro i ł ,  uzb ro i ł ;  dalej  na koń 
i n a p r z ó d . ct P r z y  ko rpus i e  Demb ińsk i ego  nie 
masz Kalisza now, jak  z początku my ln i e  don ie ­
siono: ki lka m a ł yc h  oddz ia łów,  osobl iwie z p u ł ­
ku i go u ł a n ó w ,  k t ó ry  s ł  u s z n i e n a j w aj e cz » i ej - 
szym nazwać można  , p r zed a r ło  się od Gięła 
gutja i G h ł a p o w s k i d g o , i po ł ączy ło  z D e m ­
b iń skim .  Ar ma t  6 ,  z tych dwie p o z yc y jn e ,  
p r zyp rowadzono  w ca ły m p o r z ą d k u ,  wyborne  
cugowe koni e  uiają w zaprzęgu.  Pu łk o w n ik  Róży­
cki  z odd z i a ł em swoim i ko r pus em officerów in­
s t r uk to rów,  n ie w i ed z ąc o nieszczęśl iwy ch wy pa ti­
kach na Litw Je, pos t ę pow a ł  śmiało ,  i zwycięzkp 
za Bug.  P rzeszed łs z  y przez mos t , podobno umyś l ­
nie  mu przez  Moskal i  zostawiony,  wkró tce  u j r za ł  
się z clwóch boków ok rąż ony m.  Nareszcie  wi­
dzi  wielkie t u m a n y ,  i świeży k o r p u s ,  wprost  
na niego zMążający. 8  f aj e w s zyku  bojowym; 
gotuje się do w&Iki na śmie rć .  Zbl i żony ko r ­
pus  p r z e c i w l e g ły ,  zda j e  się być  t akże  w zadzi­
wieniu;  staje podobn i eż ,  s zyku j e  się,  o c z e k u ­
je walki .  Ty mczasem z obu s t ron wysłano trę-'  
baczy,  dla powzięcia j ęzyka :  z obu st ron s t r z e l ­
cy i t y r a i l i e ry  pomyk a j ą  się: w tein * zadumie-  
n iem s t ron o b u ,  t r ębacze  spotkawszy s i ę ,  po­
częli się śc i skać  s e r d e c z n i e : ,, T o  b rac i a  nas* 
( zawołano)  to P o l a c y ,  niech żyje  ojczyzna!  (6 
Jakie  by ło  p r zywi t an i e  i zobopólne  s zczę śc i e ,  
ł a two sobie wyobrazić .  Po łączone  oba  oddzia­
ł y ,  razem odtąd odbywa ły  pochód:  a n i e p r zy ­
jaciel p i e r z chn ą ł  na wszys tkie  s t r ony .  Bug  
p r zeby to  w b ród  z dzia ł ami  nawe t :  żo łn ie rze
unieśl i  na ręku ł adunki ,  jak świętość jaką i zba­
wienie swoje. W sz y s c y  żołnierze,  offićcrowie 
wszelki ego stopnia,  oburzeni są haniebnem po­

brano po drodze znaczne summy nieprzyjacic-  stępowaniem Chłapowskiego i Giełguda? miana?
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| ą  5 cli pó  p r o s t u  7.3 rajca mi  i z d r a d z i e  w s z y s t k i e  
n i e s z c z ę ś c i a  p r z y p i s u j ą .  Zar az  od b i t w y  p od  
R a j g r o d e m  w z m o c n i ł y  s i ę  g o d e j r z e t i l a .  S a c k ed  
na n o ga  j e dna  u j ś ć  n i e  p o w i n n a  b y ł a ;  W i l n o  
p o w i o ń o  b y ł o  b y ć  w z i ę t e ,  po d w u g o d z i n n e j  w a l ­
ce:  t y m c z a s e m  G i e ł g u d  p r ó ż n o w a ł  k i l k a  d o i  w 
G i e ł g u d y s z k a c h ;  r o z g ł a s z a ł  z e  d ob ra  s w o j e  cb*  
d ł u ż o n e  i z a j ę t e  p r z e z  w i e r z y c i e l i ,  g w a ł t e m  od - 
Irięrać b ę d z i e :  s t r a c i ł  z a u f a n i e  w o j s k a  i o b y w a ­
t e l i ,  a sa m kn-uł  p i e k i e l n e  z a m y s ł y .  R o z d z i e ­
l i ł  w o j s k o  c a ł e  na d r o b n e  c z ą s t k i  ; c z ę ś ć  m a ł a  
n at ar ł a  na W i l n o :  na 3ci  d z i e ń  p r z y b y ł  G i e ł ­
gu d .  Juz  Ku ruta p o ł ą c z y ł  gię z z a ł o g a  m o s k i e w -  
®k B. I to w s z y s t k o  m o ż n a  b y ł o  j e d n a k  z wy c i ę ­
ż y ć ,  n i e  u m i a n o ,  n i e  c h c i a n o  p r o w a d z i ć  dó  z w y • 
c i ę z l w a  w a l e c z n y c h .  G i e ł g u d  b a U l j o n a m i  ka ­
z a ł  i ś ć  na b at er j e :  n i s z c z y ł  wo j ska  b a D i j o n a -
n ń:  k i l k a  o d d z i a ł ó w  p o s ł a ł ,  i z o s t a w i ł  b e z  p o ­
m o c y  i i e  o d d z i a ł y  z g i n ę ł y .  C o f n ą ł  s i ę  b e z  p o ­
r z ą d k u ,  zos taw u jąc  k a ż d ą  c z ę ś ć  w o j s k a ,  w ł a s n e ­
m u  p r z e m y s ł o w i .  W ł ó c z y ł  s i ę  p o t e m  'bez c e l u  
i  p la n u:  z a w s z e  w r o z ł ą c z e n i u  s i ł .  G d y  s i ę  p o ­
r o z u m i a ł  z C h ł a p o w s k i m ,  w s z y s t k o  s z ł ó  j e s z c z e  
■gorzej .  N a  C h ł a p o w s k i e g o  w s z y s c y  p o ws t a j ą  
n a j s i l n i e j  : s i e d z i e l i  so b ie  o b a d wa  d o w ó d z c y ,  w 
p o j a z d a c h ,  n i e  t r o s z c z ą c  s i ę  o a r m ją .  Na S z a w l e  
s i l n i e  o k o p a n e  u d e r z o n o  n i e p o t r z e b n i e ;  a t tak  
n a j n i e g o d z i w i e j ,  b a ta l io n am i  p r o w a d z o n o :  w y ­
n i s z c z o n o  w o j s k o ,  s t r a c o n e  r e s z t ę  a m u n i c j i ,  i 
odd e i e l n e m i  c z ę ś c i a m i ,  z d r a d z i e c k o  c o f n i ę t o  
s i ę  do  Prus ,  Są  t a c y ,  co  o t w a r c i e  p r z e k u p s t w o  
d w o m  d o w ó d  ze o m z a r z u c a j ą ,  c ho c i a ż  te z a r z u ­
t y  n osz ą  na s ob i e  p i ę t n o  g o r y c z y ,  k t ó r a  ś i ę  
z w y k l e  w i ą ż e  z n i e s z c z ę ś c i e m ;  W ó d z  i R z ą d  p o ­
w i n i e n  j e d n a k  ś c i ś l e  r z e c z  Wybadać ,  s s h y  n a i ó d  
w i e d z i a ł ,  k o g o  p r z e k l e ń s t w u  rodzaju  l u d z k i e g o  
i  p o t o m n o ś c i  , p o d d a ć .  P ow s t a n ia  n a  L i t w i e  i 
Ż m u d z i  t rwają  c i ą g l e ,  i j e szcze  "po w i e k  s t o n e ;  

w s z y s t k i e  wsie  i d w o r y  poni «z- zone :  cała pr o­

wincja z a m ie n i ł a  s ię  w p u s t y n i ą .  W s z y s t k o  £ y -  

j e  p o  l a s a c h ,  n i e p o k o i ,  n apada  n i e p r z y j a c i e ­

l a .  O d c i ę t e  ć fddz i a ły  wojska r eg u l a r n e g o ,  po-  
% ą c z y l y  gig % ipóf f t tancarói  i r az em  d z i a ł a j ą .

N i e w i a d o m o jaki los spotkał sławnego pułkownika 
K o s s a ,  k t ó r y  z d w o i h a  butai l jonami p i echo t y  i s z u a  = 
dępi iem j a z d y  w y s i a n y  b y t  ku P ó l ą d z e , j a k b y  n a u ­
myś l n i e  od sz t abu  o de r wa ny .  D a ł b y  Bóg,  a b y  się 
z ł ą c z y ł  z pows ta ńcami  i k i e r owa ł  nimi  ! D w a  s z w a ­
d r ony  z j a z d y  pł tmkiei  p r zy  j ene ra l e  D e m b i ń s k i m  i 
s z w a d r o n y  poznańsk ie  , -mucho uc i er p i a ł y .  W a l e c z n y  
i s z a n o wn y  ich kap ł an ,  x i ądz  L oga  zg iną ł ;  legi  ś m i e r ­
cią b o ha t e r sk ą  za  na j świ ę t sz ą  s p r a w ę ;  s t aną ł  z w i e ń ­
c em męczeńs k i m na skroni ,  przed t y m  Bog i em,  k t ó ­
r e g o  by t  s l n g ą ; w z y w a j ą c  z e m s t y  i-spra wiedli  w ości.  
J e n e ra ł  Dembiński  ze  sz t a b em swoim o godz ini e  8 
w i ec z o r em wj echa ł  p r ze z  mos t  do W a r s z a w y ,  wś ró d  
t y s i ąc zn yc h  o k r z y k ó w ;  s t aną ł  na dz i edz i ńcu  p a ł ac u  
R z ąd u  N a r o d o we g o  : w y s ze d ł  na: s p o t k a n i e  jegrt rząd  
w s k ł a d z i e  swoim.  Sz.  Wi nc e n t y  Nieiwojowski ,  w 
z a s t ę ps t wi e  klęcia  p r ezesa  r z ą d u ,  p r z e mó w i ł  w  t y c h  
w y r a z a c h  :

J e n e r a l e ! Z jak lend uczuc i ami  w i ta ł  R z y m  r y c e r ­
s t wo  swoje ,  wraca j ące  po klęsce Kami eńs k i e j  i z ta-  
k i emi  p r z y j mu j e  wa s  W a r s z a w a !  Opuśc i ło  w a s  
szczęście ,  leez^ wy  nie opuści l i ście świę t e j  s p r a w y  
naszej !  Zas łuży l i śc ie  s i ę  -dobrze o je ż yz o i e !  Honor  
wa m waleczni  a y e r - r z e ! Niech żyj e  j ene r a ł  D e m b i ń ­
ski  ! . Niecli  żyje  wal ecz ny  ko r pus  jego 1

J e n e r a l  De m bf ń sk i  o 0 pbyviedzlał:
« N 1 h 57 51 h y  ś c i« nas  tń w i d z i e 1 i, s 7 a n o u u i o] co w ie 

o j c z y z n y ,  g d y b y  nie z d r a d a  pod ł yc h ;  p r z y w i o d ł e m  
wa m,  w pośród n iebezp ieczeńs tw,  wa l ec z nyc h ;  mog l i ­
ś m y  i g o t ow i ś m y  byli  w s zy s cy  zginać;  wo l e l i śmy  
jeszcze  z y ć  dla was  i d l a  tej o j c z y z n y ,  d l a  k t ó r e j  
do os ta tniej  kropl i  k rwi  siu zyc p o s t anowi l i śmy .  » 

^ 'Okrzyki  : Niecli  żyje  Dembiński !  niech ży j e  R z ą d  
N  ar  d owy!  z a koń c z y  i y t  ę w spania l o s  c e ri ę. P o d h oć5 
obóz  roz i ozy i  się na  Pradze- ;  tys i ące  ogni sk  z a b ł y ­
sło.  O b y wa t e l e  W a r s z a w y  z a my ś l a j ą  pośp ie szyć  z n a ­
pojami  i żywnością ,  na powi t an i e  t y l e  d rog ich  b r a ­
ci. DziŚ o d b y w a  się w kościele  ' Ka r me l i t ów n a  Kr .  
P r z e d m .  n abożeńs t wo  dz i ękczynne .  "Boże! widocznie  
się opi ekujesz  s p r a w ą  n as zą !  . - Jenera ł  Demb i ńs k i ,  
k tó r ego  św i e t ny  o d wr ó t  nie m a  p r awi e  p r z y k ł a d u  w 
dz i e j ac h  wojennych ,  i c h y b a  z od w ro t em X e n o f o n t a  
l ub  j ene r a ł a  Mor eau  p o ró w n a n y m  hyc  może,  m i a ­
n o w a n y  jes t  j en e r a ł em dywizj i .  P u łk o w n i k  S i e r a ko ­
wski  postąpi  na j e n e r a ł a ,  i inne k wa ń s e  i n a g r od ę ,  
t a k  s łuszn ie  i c i ę ż k o  za p ra c o wa n e ,  w k r ó t c e  z a p e w n e  
•ogłuszonymi będą.

P. S. Dziś o godzinie  wpół  (1 o l i t e j  odby ł o  -się 
wzmi ankowane  wyżej  nabożeńs two.  Przez c a ł y  ci ąg  
jen.  Dembiński  klęczał .  Powi edz i ał  każanie xiadz  
1*u łaski,  prawdziwie  wielkością przedmiotu natchnio­
ne,  i rozwinął  tę prawdziwą m y ś l ,  iż w samych s o ­
bie powinniśmy pokładać wszelkie  nadzieje ,  i nie  
mami ć się obcą pomocą,  która zaw sze tam zwykle* 
tylko przychodzić,  gdzie  jej nie ^potrzeba.
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Sp j m zamyśla uchwalić podziękowanie jen. Dem-  

bińskiemu i oświadczyć mu, i z dobrze się ojczyźnie 
zasłużył.

Jenerał Bembiii-d*i przejął poczty z Petersburga 
idącą z ważnemi bardzo papierami. Ujęto także jen. 
Paniutyna, który ranny w wojnie tureckiej, za led w o 
w yleczyw szy  się, jechał do Paszkiewit za, z którym 
u ścisłych jest związkach przyjaźni, dl<* objęcia do­
wództwa części gwardii  

Cały korpus Dembińskiego nie mo/e się dość w y­
chwalić męztwa i wytrwałości, szwadronu 3go puł­
ku u łanów , który cały pochód piersiami swojemi 
zasłaniał.

Rząd postanowił, iż korpus Dembińskiego, dziś 
blisko 4 ,o00 wynoszący, ma być na nowo organi­
zowany i na zawsze zachowa to nazwisko.

Przejście armji rossyjskiej na lewy brzeg Wisły , 
żadnego we Lwowie n.e sprawiło wrażenia, lubo puł­
kownik Brzndel, ajent rossyjski, staraniu się nadać  
wielką ważność.

VV miejsce jenerała Stuiterheirn , objął- we L w o ­
wie tymczasowo komendę jenerał Regnourt. Mówią, 
ze mianowany zostanie gubernatorem Xxe Lichten- 
sztein lub hr. Hardegg.

Znaczną liczbę joiWw , do kilkuset wynoszącą 
rozpuścił jenerał Dembiński w pochodzie; kilku tylko  
rabusiów i podpalaczy , kapitanów - sprawników 
przywiózł z sobą.

Szwadron kaliski robi! wyprawę z  pułkownikiem 
Różyckim i z nim powrócił do Warszawy.

Pospolite ruszenie w Mazowieckiem i Kaliskiem 
idzie porządnie i z wielkim mieszkańców zapaiem!  
W częstych utarczkach pokazują mcztwo i wytr.ua-* 
łość. Sw ieżo Wó<lz naczelny ozdobił krzyżem woj­
skowym, obywateli Purasie wieża, Smolińskiego i Ra­
zi mierowskiegu,

Paszkiewicz za daleko się od Wisły posunął; co­
fać się nie może; zajmuje więc stanowisko, jak 
gdyby -hciał walną bitwę stoczyć. Mówią, że 
pod Łowiczem chce Bzurę przejść.

Listy  prywatne przybyłe z Berlina mówią tylko  
o ciężkiej chorobie Mikołaja. Polacy w Petersburgu 
są pud ścisłym dozorem policji.' °

obwodzie łipnowskim okropne Moskale zosta- 
wuja po sobie ślady. Kilka tysięcy trupów leży nie- 
pogrz.fbionyi h , na pastwę dzikiego ptastwa i psów 
Sżkodziwe wyziewy zapełniaią powietrze.

Wczoraj senat wybrał .kandydatów na wojewodów  
z grona sw ojego kasztelanów ; Sierakowskiego, Ma­
łachowskiego, \akwąskiego, Mecińskiego, Potockie­
go, Tyszkiewicza. Tom. Łubieńskiego, Bronikow­
skiego. Ma kasztelanów zaś; posła Łeuipickie^o sę« 
daiegi n. i. Węgrzeckiego, posła b. jenerała Niesio­
łowskiego, dep. Wołowskiego, P. Augustowskiego , 
w ia s n n e h  sławnego Stoczka i Seroczyna, szanown

prezesa dyrekcji to w. kred. Cieszkowskiego, i z ziem 
ruskich pos. wołyń. Olizara, niemniej zacnego ob}r- 
watela, który pułk piękny kozaków formuje, Stec­
ki ego.

Wczoraj izba poselska przyjęła po małych zmia­
nach i n ewielkich dyskussjach ‘ prawo o zabieraniu 
w rekwizycją wołów i innych bydląt, dla przyzwoi­
tego zaopatrzenia w żywność stolicy! Poseł Wartski, 
Niemojowski, wniósł projekt, aby ustanowiono ko­
mitet sejmowy do czuwania nad obroną s t o 1 i ć y. 
Wrazie potrzeby członkowie izb staną pod bronią i 
będą przewodniczyć walecznym mieszkańcom stoli- 
cy, pięknej i bohaterskiej Warszawy,

Dnia 26, 27, i 28 lipca odbył się popis roczny i 
publiczny uczniów Liceum Warszawskiego. Przem ó­
wił do uczniów’ jak zwykle, radca stanu Gołuchow- 
ski i rozdał najpilniejszym nagrody.

Komitety na korzyść Polaków' utworzone w Stutt- 
gardzie, Moguncji, Kantonie, Alrej i w Kircfiheim- 
Bohlanden, przysłały na rzecz szpitali wojskowych, 
pierwszy 3,333 reńskich 20 grajcarów srebrnych •
nin gi X*1 833 gr 10;. trzeci tal* 332i czwarty talar!

j j  ° prawdziwi przyjaciele, któi*zy choć z 
oddalenia umieją przychodzić w pomoc udręczonym 
od przemocy. * J

Pani  Z e ł t n e r  w P aryżu powił . ,  c ó r k ę ,  którą  
w im ien iu  miasta Warszawy trzymal i  do chrztu  
K o i a z i e w i c z  z Panią P el e ,  m a ł ż o n k ą  j e n e r a ł a  
f rao .  i autora wi e lu  d z i e ł  wo j sko wy c h.  N o w o n a ­
rodzona o t rz ym ał a  imiona:  Jadwiga B r on i s ła wa ,

D o t k l i w ą  straty poni eś l i  r o d z ic e ,  ko l led / . y  i 
r a d e r  l i c zn i  pr zyj ac i e l e  przez  z a w cz e sn y  i 
g ł y  zgon ś ,  p.  P a wł a  Mi an o ws k ie g o  ur z ęd n ik a  
ko ui miss ji wojny.

Ko mi te t  op i e ku ją c y  s ię  Żonami i d z i eć m i  po .  
w o ł a n e g o  do o br ony  o j c zy z n y  r y c e r s t w a ,  o d e ­
b r a ł  od koinpaoji  r e? e r w 0 wej p u ł k u  2go  p i e ­
c hot y  i injowej  na f u n du s z  wsparci a wdów i i i e -  
rot ż o ł n i e r s k i c h  przez Wg.o S m o c z y ń s k i e g o :  
ł y ż k ę  srebrną wazową ł u t ó w  IR wa ż ą c ą ,  i pje . 
n i f dzoili * ł p .  1 0 0 ,  za kt órą  ofiarę k o m i t e t  w 
i m ie n i u  t yc hż e ,  sk ład a najc zul sz e  p o d z i ę k o w a ­
nie .  W Warszawie  dnia I s ierpni a 1831 r.
Z pol eceni a komi te t u,  T .  T o k a r s k i  sekretarz*  
(N* pi erwsz e  we zw a ni e  potr zebuj ącyc h,  p o s p i e ­
sz y l i  pi erwsi  woj owni cy  oas i .  J a k ż e  p r z y k ł a d  
taki  godny naś ladowani*j  Gi  co w s z y s t k o  p o ­
ś w i ę c i l i ,  j e szc ze  n a m  d«ją p r z y k ł a d  l i tośc i  i 
l u d z k o ś c i . )
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P a n  l ic ia b s k i .
G*teU  Posnańska umieści ła list Naczelnego  

Wodza naszego do król* .Pruskiego , z uwaga-  
rui, które niemożna jak tylko z naj wyższeuj o- 
burzeniem c z y t ć, Z*den jeszcze redaktor z,i- 
graniczny nic równie nikczemnego nie  napisał  
o świętej naszej sprawie ,  niechże więc ume  
jego bidzie  wUdomem,  mech je tysiące ust 
ze wzgardy powtórzy , jest nim pan Haabski.  
Wyrzekną go się zapewne Prusy , pod której  
rządem żyje,  jak 1 Polska,  gdyż Polskie nazwi­
sko nosić się zdaje*. Chyba tyIkoprzewrotny jaki 
służalec despoty północy,  uzna go za swego,  i 
poda mu rękę przychylną,  przedstawi Mikołajo­
wi do krzyża.  Pan Raabski oie wierzy w au­
tentyczność listu Na czelni* go Wodza, uważa go 
za zmyślenie  -gazeciarzy; jedynie dla tego za­
pewne przypuszczenie to robi,  ażeby tym wol­
niejszy dół  bieg swoim wyuzdanym potwarzom,  
żeby go żaden wzgląd od bezwstydnych nie 
wstrzymywał  wyrażeń.  Z godnością prz^dsta. 
wionę rozmaitego rodzaju pogwałcenia neutral­
ności ze strony « ład?. Pi oskich w liście Naczel ­
nego Wodza, podobało się nazwać panu R a b ­
sk i emu,  umyślnie  ułoźonein kłamstwem. Je­
steśmy pewni,  źe urzędnicy Pruscy,  którzy się 
tych nadużyć dopuści l i  , chętniej wolel iby pu ­
blicznie przyznać się do winy , żałować swego 
czynu , niżel i  w równie nikczemnym sposobie  
czytać napisaną za sobą obronę.  Lecz pan Ra­
abski chciał  w artykule tym dołożyć wsze lki e­
go starania, a ieby w całej świetności okaza ł ,  
da jakiego stopnia st^ł się zaprzedanym ś l e ­
pym zwolennikiem Moskwy ; nie szło  mu bez- 
wątpienia o nic innego jak tylko,  aby dając pu­
bliczny dowód j >k dalece umiał s-ę wyzuć * 
wszelkich uczuć honoru i szlachetności ,  z a s ł u ­
żył  sobie tern więcćj jeszcze na względy Miko­
łaja. D}ą tego nie przestaje tylko na zarzuce­
niu f . ł szu Naczelnemu Wodzowi ,  mała to je* 
szcze zasługa w oceach Pc tersbui gskiego dwo- 
1 u , rzuca się przeto na s ł awę całego narodu.  
Podług patia R ^abskiege redaktorówie nasi wsty­
dzą się wielu kart dawnej łmtoij i  swego kraju,

pod ług niego wreszcie upjdek Polski  jest  k o ­
n iecznym skutkiem naszego tatarskiego niegdyś  
rządu.

Otóż to są myśl i ,  to są wyrażenia redakto­
ra gazety Poznańskiej! zasłuży ł  się dobrze~spra.  
wie przemocy i gwałtów. Niema się czemu dzi ­
wić,  źe pan Raabski jest  ich autorem , jest  to 
Polak zniemczały!  Czyż można od cz łowieka  
nieczującego narodowości swojej ,  spodziewać  
się szlachetniejszych myśli? Jesteśmy pewni ,  
źe nim przyjedzie dla pana R*abskiego za s ł u ­
żona z Petersburga nagroda, mieszkańcy Po­
znania,  dU których mozolne prace redaktor­
skie  ponosi ,  nie zaniechają dać mu % swój stro­
ny stosownego wynagrodzenia. . .  Co daj Boże. . .

Sąd wojenny nadzwyczajny,  powodowany we­
zwaniem Rządu Narodowego z dnia 30 z. m.  
Nro 8174  podaje do wiadomości publicznej  co 
następ oj e :

Z woli Rządu Narodowego gubernator mia­
sta s tołecznego Warszawy oddał  pod sąd wo­
jenny nadzwyczajny d. 30 c«ernc* r. b. s i edem  
osób obwinionych o zbrodnią stanu. Mie ­
siąc od wspomnionej daty up łyną ł ,  a jednak­
że sprawa nierozstrzygnięta,  niewyjaśniona,  na­
wet process osobom obwinionym uformowanym 
nie został.  Publ iczność Polska,  troskliwa o ho­
nor narodu, dziwi się , pył*-* dlaczego dotych­
czas zdrada nieukarana,  dla czego jen. Jan­
kowski  nieosądzooy , skoro jego przestępstwo  
jest j aw ne ,  skoro mu udowodniono, że móg ł  
by ł znieść Riidigieraa nie uczyni ł  tego,  z krzy ­
wdą polskiego oręża,  z krzywdą polskiej poczci ­
wej wiary, i ufoości jaką w nim Wódz Nacze l­
ny i ojczyzna po łoży ły .

Nąród Polski s łusznie  się dziwi,  i s łusznie  
się o swoje dopomina prawa, azaliż publ iczność  
wie,  co sąd w( jenny nadzwyczajny przez mie-  
sąc działał ,  jak daleko w tej sprawie postąpi ł?  
oie wie tego bynajmniej ,  bo sąd wojenny nad­
zwyczajny przy zamkniętych drzwiach swoje 
odbywa posiedzenia.  DU tych powodów i * 
wyraźnej  woli Rządu Narodowego sąd wojenny
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nadzwyczajny rozumie  się byc obowiązanym na 
dwie kwest j e  p r zed  publ i czności ą odpowiedzieć ,
a mi3oowicie:

1) Dla czego sąd wojenny ft a d z w y c z a j t i f  o d - 
bywa  swe posi edzenia  przy drzwiach zamknie* 
ty ch ?

2)  Jak stoi sprawa j en e r a ł a  J  ink owakiego ?
Co do ta jnośc i  n a r a d  są d u  wojennego

n a d zw y c z  a j  ne g o .
Rząd Na rodowy,  c elem uk róceni a  n a d u ży ć ,  

powściągnie 'nia p r zes t ęps tw  mogących wys t a­
wić na szwank spr awę  pub l i c zną  i be zp i e cze ń ­
stwo oblężonego mia s t a ,  postanowił '  sądy wo­
j e n n e  nad z wy czaj be ,  k tó r e  co do na tu ry  swej 
i postępowania zupe ł n i e  się różn ią  od sądów 
zw y k ł yc h ,  a szczególniej  sąd wojenny na dz w y­
czajny zbiera s i ę ,  czyni  i n s t rukc j ą  s p r a w y ,  ió- 
kwi ru j e ,  w y rok u j e ,  rozwiązuje  się,  i  to wszy­
s tko  w przeci ągu 21 g o d d u  u sku t ecz n i a :  nad 
sąd wojenny nadzwyczajny nie masz wyższej  
i n s ty tuc j i  sądowej w kra ju ,  a ni zad ha władza 
ftie jes t  mocna zmieni ć  lub złagodzić  wyroku  
wydanego  p r z ez  sąd wojenny nadzwycza jny.

Sąd wojenny nadzwycza jny  jes t  wolny od 
wszelki ch  formalności ,  zw yk ł ą  k r y m in a l n ą  p ro ­
ce du rą  p rzep i s anych .  Nakoti iec wolno sądowi 
wo jennemu nadz wy cza jne mu  , postępować po­
d ł u g  zasady dla zw yk łych  sądów wojennych  
p r zep i s ane j ,  to jes t :  wolno mu zażądać d ł u ż ­
szego czasu,  na ins t ruowan ie  spr awy ,  jeże l i  ob ­
win ionemu zarzucone p r ze s tęps two  w przec i ągu  
2 1  godzin udowodnione  być nie może.

Na tych altrybucjach oparł  sąd wojenny  
nadzwyczajny swoje postępowanie,  i prosto,  acz 
nie  bez przeszkód i trudności ,  do zamierzone­
go posuwa się celu.

Chcąc wyjaśnić zaWikłaną , trudną do roz­
wiązania sprawę , musi gromadzić wiele potrze­
bnych materjałóW, musi inkwirować wiele świad­
ków,  wiele osób implikowanych W sprawi?1; *zdo- 
ł a ł ż e b y  przekonać się o istocie zbrodni,  by ł -  
żeby  vr możności uczynienia postępu w ś l edz ­
twie sądówem, gdyby sąd naradzał  się w o* 

fee C;p u b 1 i ci  ny c h zgrom ’i da e ń; g Jy by: j e dc n świ a­

de k  pub l i czn ie  i ndagowany ,  os t rzeg ł  d r u g i e g o  
k tó ry  będąc p r z y t om ny  i ndagac j i ,  nazajutrz 
pr zed  sąd p r z yw o ł an y ,  znalaz łby wsze lką  spo» 
sobnośc  zata jenia  prawdy , dla tych powodów 
sąd wojenny nadzwyczajny,  przy drzwiach zam­
kn ię tych  się naradza,  co więcej ,  n ier az  p r z y s i ę ­
gą u roczys t ą  wiązać musi  inkwirowauego świad­
ka ,  aby wyszed łs zy  za drzwi izby,  sądowej ni ­
komu nie mów i ł  co s ł y sz a ł  w sądzi e  i o có 
b y ł  py t any?

Również  sąd nie b y ł  w możności  ukończyć 
rzecz ca łą  w przeci ągu godzin 21 ,  jak nakazu­
je uchwała  Rządu  Narodowego,  gdyż pod sąd 
j es t  oddanych  osób 7, a każd e j  * nich sąd rau< 
si wytoczyć process ;  n im wytoczy p roce s ,  musi 
pr ze j rzeć  og romne  s t osy papierów i do tysiąca 
l istów p rze t ł ó m a cz o ny ch  ?. r óżnych  obcych j ę ­
zyków zapisać  da p ro to k u ł u ;  z tej  p r zyczyny  
sąd zażąda ł  d łuż szego  cfea&u na i ns t ruowanie  
sp r awy ,  i choć z całern poświęcef t i em,  po go ­
dzin 9 dzi enn ie  p r zez  mies i ąc  p racuj e ,  nie m ó g ł ­
by j ed na k  rzeczywiście  oznaczyć czasu,  j ak i e ­
go po tr zeba  do uk ońc zen i a  in s t rukc j i .

Co db sp ra w y  j e n e r a ła  J a n k o w sk ie g o .
J ener a łowi  J an ko w sk i e m u  2 zarzucono p r ze ­

stępstwa:  nap rzód  ze pomimo ws ze lk i e j  ł a t wo ­
ści Ri i digi era  nie  pob i ł ,  a po tem,  ze się do pu ­
śc i ł  zbrodn i  s t anu p r zes t ęps twa  poli tyezoegcr.

Prawo k ry m in a l n e  s t anowi :  ze jeżeli  obwi- 
tfooy p op e łn i ł  dwie zbrodnie , powinien być 
sądzony za tę która większą pociąga za sobąka* 
rę. Zbrodnia stanu jes t  waznie j szem przestę­
pstwem, niżel i  to którego się dopuści ł  jenerał  
Jankowski w wyprawie na Rtidlgera;  oddano gó 
przeto pod sąd wojenny najd*wyczajny,który do­
póty nić stanowczego o nim nie wy rzecze,  do* 
póki i ci s ł r tik ej a sprawy wszystkich wspólnie 
obwiniony eh nie Ukończy się,  j aki zaś zachodzi  
Sto simek między dwoma przestępstwami zarzu- 
eanemi j enerałowi  JankoWskiemki, i czy jene­
rał Jankowski j ednę  zbrodnię pope łn i ł ,  w na­
stępstwie drugiej ,  tegb publicznóść wiedzieć 
nie może,  bo i sąd dotąd jeszcze zadecydować  
nie jest w stanie.



Udowodniwszy zbrodni ą s t anu j ene r a łowi  J a n ­
kowskiemu,  d rug i ego  przewini enia  sa *1 wojenny 
nadzwyczajny rozt rząsać  nie b idz i e ;  w p r z e c i ­
wnym zaś, razie odeśle  go pod sąd wojenny 
& r m j i , po o i e wa ż sąd w o je n n y nadzw yc za jn y ,  
nie jest  właściwy do sądzenia prze s tęps twa  
które p o p e ł n i ł  j e n e r a ł  Jankowski  w wyprawie 
przeciw R dd ige row i .  Tp  j e s t  obj aśn i en i e ,  k tó ­
re sąd wojenny  nadzwyczajny uzna ł  za p o t r z e ­
bne ogłosić p r zez  pisąia publ iczne;  aa to wszak* 
ze zwraca uwagę ludu i publ iczności  P o l s k i e j ,  
ze sąd skł ada  się z Polaków,  k tó r zy  umieją  czuć 
całą zgrozę p rzes tępstwa  zarzucanego obwi­
n ionym ,  lecz sądowi nie wolno g r zeszyć  zby ­
tecznym pośp i echem.  Azaliż sąd  może dość 
sumienni e ,  dość os t rożni e  postępować tam,gdzie  
idzie o uka r an i e  na śmierć  lub powrócenie  wy­
dar tego honoru , powróceni e  n i eskazi t elności  
Polskim uczuciom,  i poczciwej Polskiej  życz l i ­
wości, dla spr awy  powszechnej ,  aby h i s i o r j ą  i 
n iep rzy jazne nam narody są s iedn ie  n ie  w yr ze ­
kły;  iż w najświetni ejszych dla Pol sk i  czasach 
Znaleźli s i ę  Po lacy ,  k tó rym serca Pol sk i ego za ­
b rakło,  dla k tó rych  obce jar zmo więcej  miało 
p o n ę t y ,  n i że l i  ojczyste swobody.  —* W W a r ­
szawie dnia  1 s i e rpni a  JS31  r.  —  P re z e s  s ą ­
du wojennego nadzwyczajnego j e n e r a ł  b ryga -  
dV {podpis . )  Węgierski*  —  Zgodno z orygi* 
jjałera s ze f  sz t abu guberna tor a  p o d p u łk o w n ik  
N o jo k .

D a lszy  ciąg o pozna  ćpaniu i sku tecznym  
sposobie leczenia cholery.  (*)

Wie rny  mojej  zasadzie ,  w dochodzen i a  d r o ­
gą doświadczenia ,  do na jskuteczni e j szego sp o ­
sobu leczenia  cholery,  czy to ?a pomocą ś r o d ­
ków wskazanych na rn ,  przez p rzyb l i żoną  do 
f l A t q r y  choroby,  t e o r j ą , czy za pomocą  ś r o d ­
ków na wielor akiem doświadczeniu o p a r t y c h ,  
podaję do wiadomości  publ i czne j  r ezu l ta t  d o ­
świadczeń,  z pro szkami  z Bizmutu  , mocno w

(*) Poprzednie artyl uly w tymi przedmiocie umie­
szczone z o sta ły  w Kurjerzjj Polskim z dnia 18 i 19 

i z  l  i  5 lipca.

tej  chorobie doktor a Leo zalecone mi .  Sto®
su j ąc  się do życzeń  szanownego ko leg i ,  czu­
li a ł e m  pory ,  aby na c h o ry c h ,  k tór zy  pop rze ­
dnio  żadnych  nie używal i  l ek a r s tw ,  czyst ą po® 
d łu g  przepisów usku teczn ić  kuracj ą .  P i e rwszy  
cho ry  chłop i ec  oś en nas tole tni  p r z y b y ł  do s z p i ­
tala s ł aby  na c h o l e r ę ,  o godziuie  Osiej r ano ,  
bodąc pop rzedn io  zu p e ł n i e  zd rowym,  zacho ro ­
wa ł  on o godzini e 12 w nocy i ż adnych  w do* 
mu p rzed  przyj śc iem do szpi ta lu  nie u ży w a ł  
l ek a r s tw .  O godzinie  8ej zrana zaczął  używać 
B s m u f u ,  i rozcierania  p od łu g  p rzep i sów .  Wie* 
czer em wymioty i laxowst i ia się u ś m i e ­
r z y ł y ,  brzuch b y ł  odęty , n ieho i e sny ,  i nne  zaś 
sym p tom a ta nie rokowały najmnie j sze j  pop ra -  
wy.  P r ze p i s a ł e m mag i s t e r i um Bismu t i  ł ą cz n i e  
z r umba i  b a r u m , i l e k k ą  en em ę  z r um ian ku  i  
oliwy , cho ry  w nocy o godzinie l ‘2fej umarł* 
Dodsć  tu m u s z ę ,  iż przy ś c i s ł em  badaniu po* 
s ł ugacza ,  okazało się , iż cho remu p rzed  zaży ­
ci em tych proszków dano 3 kubk i  gorącej  wo­
dy,  z powodu czego,  stosując się do myśl i  a u ­
tora ,  i^go p r z ypa dk u  do czys tych doświ&dczeii 
nie  liczę.  (*)

N ied ługo  p rzysz ło  mi czekać  na świeżych 
chorych.  Z dnia  23 na 24 czerwca nad r a n e m  
o godzinie 6ej ,  p r z y by ło  do szpi tala dz iewięciu  
chorych  cho le rycznych  ? zu pe łn i e  w y ksz t a ł co ­
nych , k tór zy w mocy między godziną  12 & 3 
zapadl i .  J ed en  % nich mia ł  22 łat ,  b y ł  n ę ­
dzny ,  niedawno po gorączce ne rwowe j ,  r e s z t ą

.(**) Rzadko się wydarza, aby choleryczny czy w 
prywatnej praktyce, czy w szpitalu, natychmiast zo­
stał powiey/ony opiece lekarskiej, a tern rzadsze są 
te przypadki, gdziyby lekarz od początku swej cho­
roby mógł używać swego sposobu leczenia, bo nie­
mal każdy chory ratowany bywa różnemi sposoba­
mi , nim go lekarz od więdnij dla’tęgo też trudno jest 
wymagać, zwłaszcza iż kilkudniowa diarja cholerę 
poprzedza,  aby można mieć czyste doświadczenie,  
od początku do końca choroby. Lekarz może się zwać 
szpząśliwym, skoro chorego nie zastaje już przy koń­
cu drugiego zakresu choroby. Dziewięć przypadków 
cholery, które służyły do moich doświadczeń poró­
wnawczych,  należały do najświeższych i najczyst­
szych.



cho rych  miała około 30  do 40 k i l ku  l*t p rzy  
mocnej  i zdrowej  budowie ciała , żaden z nich 
v» domu kurac j i  nie używa ł ,  a w szpi talu iak 
najsurowiej  z k i^uicsii było  , aby za p r z y b y ­
c iem większej  l iczby chorych,  zo -ney bsz mo­
j e j  wiedzy nie p r z eds i ęb rać  kuracj i .  O  w poł  
d o 8 e j  r aoo  widzia ł em chorych i postanów i ł em  
cz t e rech  leczyć gorącą  wodą ,  a 4ch za pomocy 
p roszków « m ag b t e r j i  Bismut i  dz iewią tego z 
powodu iż pop rzednio  przez goryczkę nerwowy 
b y ł  mocno os ł ab iony i wychudzony ,  takąż go­
r ą c ą  wodą leczyć pos t anowi łem,  W  eiągu k u ­
racji , prócz ku legi Kół  o r a ,  k tó r y  ze mną  w 
w tym szpi talu pracę dziel i  , uważało chorych 
wielu l ekar zy  miejscowych i z ag ran i cznych .  
S k u t e k  kuracj i  b y ł  taki ,  iż chorzy  leczeni  j i k  
na j sk rup u l a tn i e j  z Bism u tern, s tosownie do p rze  
pisów autor a,  wszyscy umar l i ;  t r z ech  » nich u-  
in-urło c zw ar t ego ,  a j eden  dopi ero  c z t e rn a ­
s tego dnia  cho roby .  Tego  osta tn i ego wśród 
ku rac j i  widziało wielu l ekar zy  , i d la  p r ze ­
świadczeni a  się o wartości  ś rodka ,  radzi l i  U’ 
żywaq ciągle pro szków bi iuautowy'oh. Z ch o ­
rych  5ciu l eczonych gorącą wo dą ,  j edea  k tóry 
p r zy  s ł abych  p ie r s i ach pop rzedn io  na go rącz ­
k ę  nerwówę chorował  czwar tego dnia  po we j ­
ściu do szpi tala u m a r ł ,  c z te r ech  i nnyc h  cho ­
rych  zu p e ł n i e  wyzd rowia ło ,  t r z ech  z nich prze* 
sz ło na salę rekonsa le scen tów  Igo dsiia s ł abo ­
ści ,  & ósmego dnia  z u p e łn i e  zdrowi  wyszli  « 
l a z a r e t u ,  czwar ty p r ze sz ed ł  na salę r e k o n w a ­
l escen tów,  ó smego dnia  po zapadn ięc iu ,  a w y­
sz ed ł  zdrów ze szpi ta la  w 10 dn i  później ,  n a ­
l eży  t u  na dm ie n i ć ,  że r ekonwa le scenc ja  o s t a ­
t n i ego  d łuże j  t r w a ł a  jak zwyk le ,  z po w o du ,  
iż p r zeni e s iony  na salę r ekonwa le scen tów ,  po- 
p o wziął  nieszczęś l iwą wiadomość,  o śmierc i  żo­
ny, có rk i  i syna,  k tór zy w k ró tk im  czasie pa­
d l i  ofiarą tej gwał townej  choroby.  T a  wiado­
mość sprawiła mu go rączkę z wyrzu t em po­
krzywianym, z k tór e j  wyszed ł  w przeci ągu doi  
ośmiu. Prócz tego k i l k i  i nn ych  doświadczeń

•z B ismu lu  m  sali uieaczyzn czyn ionych ,  po­
dobni eż  nieszczęśl iwy wcięło obrót .  Dwóch zaś' 
chorych w lżejszy n stopruu choroby , przy u, 
życiu p roszków z Bi smut  u i gorącej  wody wy. 
zd rowia ło .  Doświadczenie  doktor a Kóler* na 
sali kobie t  c h o r y c h ,  ten sam .prawie rezult»t'  
p r zyn io s ły .  Podobnież  5 chorych l e czonych  
s amym B m nu te u i  umar ło ,  a k i l ka  z l ekki ego 
s t opni  * choroby wyzdrowiało.  Ba poo r t  który 
zamyśl am później  pub l i czn ie  ogłos ić ,  mrj.y, y 
wykazać s t osunek  śmier t e l nośc i  do liczby cho­
ry eh ,  . i do różnych  sposobów i e « t e n i * v wykaże- 
p rawdzjwy  co do tego p unk tu  rezul t  t. J k -  
kol wiek moje i wielu i nnych  l e ka r zy  w tej 
mierze  doświadczenia nie potwjerdzaja  rezul ta  
tu,  n ad e r  szczęś l iwego pr zez s a me go «utor<, z 
użycia Blsmutu  ot rzy u i .% oego,  może być jednak ,  
źe P. D r  Leo ' po s i ada  większą wprawę w ad 
miiijati ow jn i u  tego ś rodka ,  lepiej  um ie  oceniać  
p r zyp ad k i ,  i t rafniej  zastósowywnć , do poje* 
dy.Q-c.zych i mocnych  odmian  tćj gwałtownej:  
choroby.  Wypada  prze to w tym względnie , 
czele ić n * l iczniejsze po innych  l a z i r eU eh ,  ?£- 
b r a s e  rezuJtata , i n t  sąd lekarzy z a g ra n i c z ­
nych.  Życzyć t y lko należy , a b y  doświadcze­
nia te z wszelką  a k u r ^ n o ś c i ą  i s um ienn i e  u- 
slcnleczniotie zos tały.  Gdyby  się s k a z a ł o , ’iż 
j di twierdzi  s zanowny ko l e g i ,  na 19 p r a w d z i ­
wie c ho l e r yc zny ch ,  j edea  t y iką  pada olWrą, 
Dr  Leo zas łuży łby  sobie n i wdzięczność nia- 
t y lk o  n a ro d u ,  nie świata c a ł e go .

( Dalszy  ci ąg  nas tąp i . }

Potrzebny jest Korrępetytor na wieś o trzy mile 
od Warszawy, mogący usposobić do 5tej klissy trzech 
studentów; życzący sobie takiego miejsca raczy się 
zgłosić na Nowe Miasto w Rynku, w domu Heneber- 
ga pod Xer 3 U), w podwórzu w pawilonie po lewej 
stronie na 2 j;ie piętro.

Kto znalazł szlifę oflicerską, niech takową raczy 
oddać weteranowi-przy b amie arsenału budownicze­
go, za stosowną nagrodę.
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